
„SŁOWO BOŻE”
Dodatek do Nr. 48 „P raw dy44.

Ewangelia na pierwszą niedzielę adwentu.
Onego czasu rzekł Pan Jezus do uczniów: I  będą znaki 

na słońcu i księżycu i gwiazdach; a na ziemi uciśuieme na­
rodów dla zamieszania szumu morskiego i nawałnośei; gdy 
będą ludzie schnąć od strachu i oczekiwania tych  rzeczy, 
kt,óre będą przychodzić na wszystek świat Albowiem mocy 
niebieskie wzruszone będą. A tedy uirzą Syna człowieczego 
przycnodzącego w obłoku z mocą wielką i z majestatem. 
A  to gdy się dziać pocznie, pogłądajeież a podnoście głowy 
wasze, bo się przybliża odkupienie wasze. — I  powiedział im 
podobieństwo: Pojrzyjoie na figę i na w szystkie drzewa.
Gdy już z siebie owoc wypuszczają, wiecie, żeć blisko już 
jes t lato. Tak i wy gdy ujrzycie, iż się to będzie działo 
wiedzcież, iż blisko je s t królestwo Boże. Zapraw dę mówię 
wam, że nie przem inie ten rodzaj, aż się wszysiko ziści, biiebo 
i ziemia przem iną, ale słowa Moje nie przeminą.

Sw. Łukasza, rozdział XXI ,  wiersz 25 -  83.
Najmilsi J

Szczególne znaczenie m a niedziela dzisiejsza. Z n ią to 
bowiem rozpoczyna się nowy rok kościelny, czyn tan  cały 
szereg uroczystości, k tórych coroczny obchód m a za cel w ży­
wej pamięci utrzym ać, co Bóg przez wieki uczynił dla na­
szego zbawienia. W siępem do nirgo to dziś rozpoczynający 
się także Adwent, którego cztery niedziele oznaczają owe cztery 
ty sąo e  la t tęsknego czekania na przyjście Zbawiciela. 1 z tej 
to przyczyny przez cały ten czas adwentowy coaz.ennie we 
Mszy św. zwanej .R oratam i" powtarza Kościół św. ono w o­
łanie proroków i sprawiedliwych Starego Zakonu: „Spuśćcie 
rosę niebiosa *  wierzchu, a  obłoki niech spu szczą  ze  dzdZetn  
Sprawiedliwego, m ech się o tw orzy ziem io  t  z ro d z i Z b a u in e ia *  

(Izaj. X LV . 8). Lecz, że Zbawiciel już przyszedł, że to tylko 
pam iątka tego wiekopomnego zdarzenia, a  m y na drugie Jego 
przyjście przy końcu św iata czekamy i przez godny obchód 
uroczystości kościelnych na nie przygotować się m am y, dla- 
tegu czytr się w niedzielę dZiBiejBZą Ew angelię o Bądzie. 
Chce bowiem Kościół św. przez to upomnieć nas, że na darmo 
byłoby weselić się z przyjścia pierwszego, gdyby nas drugie 
nieprzygotow anych zaBtaio. Bosi achajm y zatem .z uwagą, co 
o tern drugiem  przyjściu Swojem w Ew angelii dzisiejszej mówi 
Pan Jezus. .

Straszno i gorzą przejmujące rzeczy działy się j o t  ną 
świetne Przędfftwwy sofcie tę jfrzerąż^oą ^ | ł e



kiedy  to, jak  opowiada pierwsza księga Pism a św. ,,przerwały 
się wszystkie źródła przepaści wielkiej i  upusty niebieskie otwo­
rzone są“ (Rodz. ViI. 11;, kiedy to przez czterdzieści dn: 
i nocy bezustannie deszcz strum ieniam i padał na ziemię. Co 
tam  za lam ent, co tam za krzyk, co tam  za przerażenie po- 
międy ludźm i być musiało wtenczas, kiedy wezbrane wody 
w szystko dookoła zalały, kiedy uciekając na drzewa i na 
góry patrzed musieli jak  i tam  dosięgają ich rozszalałe i z każdą 
chw ilą coraz bardziej piętrzące się fale wodne.

Albo przypom nijm y sobie tę straszną karę Bożą, kiedyto 
-T an  dżdżył na Sodomą i  Gomorą siarką i  ogniem % nieba“ 
(Rodz. X IX . 24), kiedy w lym  ognia -wszystko pożerającym  
płonęły domy, bydło i ludzie, gdy w żadną stronę przed 
nim  ucięć nie zdołali. Albo też to, co się dziad musiało, g a y  
buchający ogniem i popiołem Wezuwiusz, w ulkan w p o łu ­
dniowych W łoszech zasypał całe m iasta H erkulanum , Stabię 
i Pompei. Lub wreszcie choćby i to, co opisywały gaze‘y 
o zaszłem przed dwoma laty  strasznem  trzęsieniu ziemi 
w Mesynie. W ielu wtenczas z przerażenia wielkiego odcho­
dziło od zmysłów, wpadało w obłąkanie. Nie wiedząc sam i 
dokąd, uciekali jakby  szaleni przed ogniem, przed deszczem, 
przed walącym i aię budynkam i. Lecz chód na samo wspom- 
n it  o tern dreszcz nas trwogi przejmuje, mczem to jeszcze 
wszysttco — jest w porównaniu z tym i znakam i przy końcu 
św iata, o których w Ew angelii dzisiejszej wspomina P a n  
Jezus, że „będą na słońca i  księżycu i gwiazdach" (Łuk. X X I. 
25). W prawdzie Ew angelista św. nie mówi tu  wyraźnie, jak ie  
to znaki będą, lecz z innych miejsc Pism a św. ła ’wo się o tem  
dowiedzie^. Ju ż  bowiem św. M ateusz tlom aczy, że na on 
czas „słońce się zaćmi t księżyc me da światłości sv’ojej, a gwiazdy 
będą padać % nieba‘ (Mat. X X IV . 29). Spełni się bowiem, co 
Bóg przepowiedział przez Joela  proroka: „Słońce obróci się
to liemnośc a księżyc w krew” (Joel. II. 31; i co widział oan św. 
W objaw ieniu, że „słońce się .stało czarne i księżyc wszystek 
siał się -jcko krew, a gwiazdy % nieba upadły na żtem-ę, jako 
sLieiao figowe zrzuca niedojrzale figi swoje, gdy od wiatru wiel- 
kiego bywa zairząsione" (óbj. VII. 12 14). 1 powroca znowu
owe ciemności na  świat, jak ie  panowały od wieków, zanim  
Bóg wyrzekł te słow a: „Niech stg stanie światłość" (Rodz. I. 3).

K azał On wiem całe świecić stońeu nad dobrym i i zły mi, 
kazał u iu  ogrzewać tę ziemię i czynić ją  urodzajną przez to. 
w on czas wpływ jego douroczynny się skończy. Kładem 
światłem księżyca i gwiazd rozpraszał nooue ciemności tylu 
pokoleniom . lecz kiedy słońce zagaśnie na zawsze i one więcej 
n a  ńrm am encie nieoios nietyiko świecić nie będą, ale się na­
w e t u tiaym ać nie zdołają. N astąpi przewrót zupeln# „albo­
wiem tnocv niebieskie poruszone będą (Łuk. X X I.



Jeżeli k iedy podróżowałeś wś^ód ciemne] nocy, to łatwo 
pojm esz, jak  strajzno świat będzie wtenozas w yglądał. A  do 
tego przyłączy się jeszcze .n a  ziem i u ciśnienie narodów dla za­
mieszania szum u morskiego i  nawalności" (Łuk. X X I. 25j. K a ­
tastrofa powszechna na świecie nie przejdzie bez śladu na 
ziemi. W ystąpią oceany z brzegów i przelewać się poczną 
oloizym ią falą z szumem i buk iem  ku  stałym  lądom . Długc 
nos<ła ziemia różnych zbrodniarzy i zatw ardziałych w  złośoiach 
grzeszników, w on czas jakgdyby  zrzucić ich oheiała z siebie, 
trząść się będzie w posadaoh swoich. R uną w spaniałe g m a­
chy, a ozego nie dokaże ta s traszna siła burząca, to zniszozy 
i spali ogień. Jak o  bowiem u proroka Sofoniasza czytam y 
„w ogniu żarliwości jego pożarta będzie wszystka ziemia" 
(Sof. I. 18.

Cóż tam  za lam ent wtedy powstanie, jak wielkie p n a ­
rażenie w szystkich opadnie! Słusznie on dzień ostatecznego 
sądu Pismo św. , dniim  gniewu, dniem utrapienia i  ucisku, 
dniem nieszczęścia i  nędzy" nazywa. (SoŁ L 15). Słusznie 
P an  Jezus dodaje, że wówozas .będą ludzie tchnąć od strachu 
i  oczekiwania tych rzeczy, które będą przychodzić na wszystek 
świat* (Łuk. X X I. 26). N ie wierzyli słowom Ewangelii, teraz 
oczom w łasnym  uwierzyć muszą. .Jako się stało we dni 
Noego, takieć będzie i  we dni Kyna człowieczego", pouoza Zba­
wiciel. J a k  w on ozas nie wierzyli Noemu, lecz .jedli i  pili, 
żony pojmowali i  za m ąż wydawali i  przyszedł potop t w y­
tracił wszystkich’ (Łuk. X V II. 26, 27;, tak  będzie i przy końcu 
świata. Nagle, niespodziewanie on przyjdzie i przekonają się 
ludzie, że prawdę mówił P a n  Jezus.

Lecz jeśli takim  strachem , jeśli tak  w ielką grozą prze­
jęc i będą ludzie na widok gasnąoego słońoa, uacąoego b lask  
swój księży ca, i gwiazd spadających na ziemię, na widok tego, 
co i na ziemi dziać się pooznie, to jakże wielkim, niew ypo­
w iedzianym  lękiem i przerażeniem  ich przejmie widok sam ego 
Jezusa, Sąd Jegol Boć po tern wśzystkiem  jak  czytam y dalej: 
.u jrzą  Syna człowieczego przychodzącego w  obioku z  mocą 
wielką i  majestatem" (Ł uk . X X I. 27). Przew idując tę chw ilę

Srorok Aialachiasz: .K to  się ostoi na widzenie Jego?" (M alacn.
I. 2). 1 słusznie. Jeżeli bowiem niegdyś na górze Tabor, 

gdy  się przemieni! i rąbek  m ajestatu  bwego ukazał, A posto­
łowie, co ta k  poufale z Nim obcowali, ze strachu .u p a d k  na. 
twarz swoję i bali nę bardzo* (Mat. X V IL 6), to jakżeż 
nie m ieliby zadrżeć na Jego widok grzesznicy. Owszem, jak  
św. A ugustyn  pouoza: .C ięższą będzie karą dla złych wi­
dzieć gniew ne oblicze Pańskie, niż znosić mękę piekielną*. 
Zobtfczą bowiem tego Puna nad Pany, którem u niewiernie 
służyli, tego Ojca, którego znieważali, tego Odkupiciela, któ­
rem u za miłość nieyojętą, czarną niewdzięcznością płacili. Za-



drżą na  Jego widok, bo w  Nim równocześnie swego Sędziego 
zobaczą Nio też w tern dziwnego, te  jak  św. Ja n  w księdze 
Objawienia pisze, w o lad będą .górom i  skalom: Upadni/cie
na nas i  zakryjcie nas od oblicza siedzącego na stoucy i  od 
gniewu Barankou-ego" (VI. 16).

Grzesznicy jednak  ty lko takiej trw ogi na widok P ana 
Jezusa dozna w ad będą. Do spraw iedliw ych bowiem mówi 
On: „A ło, gdy się dziać pocznie. pogląda/ćiei a podnoście
y louy  uasze, boć się przybliża odkupienie wat,ze (Łuk. X X I 28). 
Jako  niegdyś .  Uradowali się uczniowie ujrzawszy Pana* (Je n  
XX- 20), gdy się im  po zmariwych wstaniu ukazał, ta k  na 
końou św iata widok Jego znowu radością serca ich napełni. 
„I powiedział im  podobieństwo: Po,rzyieie na figę ino, wszyst­
kie drzewa, gdy ju ż  z  siebie owoc wgpuszczają, wiecie, żeć p iż  
blisko fest lato, tak i  wy, gdy ujrzycie iż  cię to będzie działo, 
wiedzcie, żeć blisko jest królestwa B o Z e* (Łuk. X X I. 29 -31), 
Z  tą  sam ą zatem pewnością z ja k ą  nastaje lato, kiedy już 
liście na  drzew ach zieienid się poczynają i zawiązują się owoce, 
nasiąp i kiedyś po końcu świata sąd ostateczny, a nastąpi bez 
żadnej wątpliwości z cała swą grozą dla mepoprawnyon. g rze ­
szników, a  pełen  pociechy i nadziei błogie; dla św iętych. 
K orzystajm y więc teraz, poki jeszcze czas m am y, z C hrystu­
sowej przestrogi. Miłośd Jego ku  nam  nędznym  grzesznikom  
podyktow ała te słowa, któreśm y w Ewangelii dzisiejszej sły ­
szeli. Niechże one nie przebrzm ią na marne. Obyśmy jeszcze 
zawczasu przerazili swe serca m yślą o sądzie, obyśmy w tym  
św iętym  czasie adwentowym  omyli dusze z grzechu szczerą 
i żałosny spowiedzią, obyśm y strzegli się n a  przyszłość no- 
wyoh upadków ,' wytrwali w łasce aż do końca, s kiedyś me 
m usieli się lękad Sędziego świata, lecz połni otuoby i ufności 
poglądah na  Niego, podnosząc głowy nasze na mysi, że się 
przybliżyło odkupienie i zbawienie nasze. Amen.

K 9. F r .  M i k l a s i ń s k i .
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